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Poznański korespondent 
, iiazety Wńrszawskićj, potrąciwszy o nasz nieda- 

artykuł w przedmiocie przyszłych wyborów w W. Ks. 
upcy jlańskińm, powiada:
rtu n. m. „Dziennik objawił zarazem życzenie, aby arcybiskup 
¡dn8n0‘;.2 i Przyłuski cofnął swój zakaz z roku 1858, nie dozwa­

lający nikomu z duchowieństwa brać udziału w de- 
putacyi do izb pruskich. Rozumiemy, co do nas, 
wprawdzie dobrzo powody skłaniające nasz Dziennik 
do wystąpienia z podobnćm życzeniem i pojmujemy 
niemniój uszczerbek, jaki ponosi deputacya nasza 
w Berlinie, przez nieobecność nietylko już wymownych 

'w.obywi kaznodziejów ale i mówców politycznych jak np. księży 
Janiszewskiego i Prusinowskiego. Mimo to, sądzimy 
że są niemniój ważne powody utrzymania w całym 
walorze zakazu arcybiskupiego, a czysto tylko w in­
teresie kraju. Cóż łatwiejszego i naturalniejszego, jak 
że w ciągu posiedzeń sejmowych, przyjdzie znów pod 
dyskusją przedmiot, stawiający osoby duchowne 
właśnie w przykrzejszśj daleko kolizyi między stano- 
nowiskiem politycznóm kraju a interesem stolicy apo- 
stolskiój lub kościoła, aniżeli osoby świeckie? Drugie 
nie mają skrupułu zasiadając w izbie politycznój, 
iść tóż za głosem potrzeby politycznej. Czy za to 
rzecz praktyczna, oględna i słuszna wprowadzać pier­
wsze w konieczność takićj kolizyi i wystawiać je bądź 
to na niebespieczeństwo' naruszenia zasad i opinii 
wyznawanych przez hierarchią i swój ogół, bądź co 
gorsza, imponujące tyle solidarnością swoją koło de­
putowanych naszych, Da rozbicie tej solidarności? wąt­
pimy bardzo mocno. Nie kłopoczmy się zresztą ! Du­
chowieństwu naszemu, choć nie będzie zasiadało na 
ławach izb berlińskich, pozostanie z pewnością nie naj- 
mniśj piękna i najmniój zaszczytna praca.“ 

iż»/, żi. -Nie możem zarzutu korespondenta Gazety Warszaw- 
;r. 1*2'/^ bez pobieżnój chociaż pozostawić ¡’odpowiedzi, zwła- 
3 tal. sza, że w zarzucie jego byłby nie,tylko pozor, ale także 
;n 800 eQiał0 rzeczywistój prawdy, gdyby przypuszczenia jego co 
'grud,«1 stanowiska domniemanych posłów polskich ze stanu 

Echownego na sejmie berlińskim, trafni mi być miały. Otóż

i wypuszczenia te płyną, zdaniem naszóm, z nieuzasadnio- 
j obawy, iżby domniemani posłowie stanu duchownego, 
ogli i chcieli pójść drogą, jaką Przegląd Poznański przed

—8Ö ty kilku hypotetycznie wskazywał. Prawda, że Przegląd 
-56 jraził zdanie, iż gorliwym katolikom czy tóż duchownym 

itolickim (nie pamiętamy już dokładnie jego określenia), 
_48 Grzyby się znaleźli na sejmie pruskim w obec kwestyi 
lo w itolickich, wypadłoby uchylić się od solidarności koła pol- 
li'SfH6®0.’ ^dyby większość miała przyjść do zdania gwałcą- 

ip'gn.ich katolickie'sumienie; ale niemniój prawda, że su- 
zv„iiienie narodowe i prosta logika odepchnęły tę doktrynę, 
trzy« lżącą mimowiednie ale koniecznie do rozbicia polskiój so- 
istwidarności, a więc całego znaczenia naszćj reprezentacji 

: Berlinie i że niemasz prawdopodobieństwa, aby duchowni 
;yto:M>y mandat świecki poselski przyjęli, za nią pójść byli 
Srodiotowi.

Posłowie nasi wysłani na sejm do Berlina, należą 
należeć mogą do różnych stanów, wyznań i powołań: 

iepriedni gą lub być mogą rolnikami, uczonymi, szlachtą, ka- 
e Molikami itd., drudzy przemysłowcami, żołnierzami, miesz- 
^»zanami, wieśniakami, protestantami, żydami itd. Żaden 
_J nich jednak nie jedzie na synod duchowny, ani na spe- 
I p*;yficzne zebranie stanu lub powołania pewnego i żaden tóż 

dostaje mandatu duchownego, stanowego ani klasowego, 
m Wszyscy raczej udają się z ogólnym mandatem politycz­
nym na zebranie politycznój wyłącznie natury. Jakkolwiek 
— Więc każdy ma swoje własne przekonanie, swoję wiarę, 
-swoje przedmioty szczegóinój jmiłości i troski, i jakkolwiek 
jU każdego przekonanie to i ta wiara z sumieniem jego są 
1 związane (monopolu bowiem na sumienie nikomu Pan Bóg 

127’ßie dał, chociażby go ludzie niektórzy stworzyć chcieli), 
Hb wszyscy jednak niosą chętnie ofiarę z odcieni osobistego 
' swego sumienia na rzecz sumienia zbiorowego, które bar- 
- ~zo wyraźnie woła, że na politycznym sejmie, politycznemi 
- kierować się wypada względami, a z politycznych względów 
-- bardzo jest obojętną rzeczą, czy się świat dowie, iż pan 
" NiedopytaUki inaczój się zapatrywał na tę i owę kwestyą 

l] Puna Niewiadomskiego, a wcale nie obojętną, ażeby wszy­
ci scy posłowie polscy, bądź co bądź, razem trzymali, bo tylko 
_ Przez zaparcie się indywiduów, zbiorowe miano koła poi- 
02( skiego przed światem na wierzch wypływa i w świecie po­

litycznym prawo obywatelstwa zyskuje. Są to tak proste 
1 tak polskie prawdy, iż wątpić nie można, że tacy miano­
wicie duchowni, jakich korespondent sposobem przykładu 
z nazwiska przytoczył, będą mieli dość jasną głowę i dość 
Polskie serce, by je zrozumieć. Gdyby zaś, zrozumiawszy, 
nie czuli się z siebie dość mocni lub od swojój hierarchii 
dość umocowani, by je praktykować, wtedy taż sama głowa 
1 toż samo serce wstrzymają ich od przyjęcia świeckiego a 

’’ Politycznego mandatu, boć nie zechcą robić nowój Targo- 
^•cy w Berlinie; a na to żeby jak jeden z posłów brodni- 
okich, ks. kanonik Klingenberg, z powodu księżego swego 
charakteru wyłączali się od sejmowój społeczności polskiój 
hy wzmiacniać szeregi niemieckiego stronnictwa katolików, 
czyli tak nazwanój frakcyi Reichenspergerów, na to zaiste 
2 W. Ks, Poznańskiego nikt ich do Berlina posyłać nie

Wtorek 8 października 1861.
zechce. Zresztą żadnego tak sirasznego gwałtu sumień 
osobistych statuta koła polskiego nie dopuszczają się, wia­
domo bowiem, że każdemu członkowi, któryby głosowana 
większości swoich rodaków w żaden sposób z osobistóm 
swóm sumieniem pogodzić nie mógł, wolno jest wstrzymać 
się od głosowania przez nieobecność.

Sądzimy więc, że lubo istnieją pewne trudności dla du­
chownych w posłowaniu na sejm polityczny, nie są one 
przecież tak wielkie iżby przeważały nad owemi względami, 
które przemawiają za tóm, aby także paru członków staau 
duchownego zasiadło dziś w sejmowóm kole polskióm. Oczy­
wiście samiż duchowni najlepszemi i ostatecznemi będą sę­
dziami co do pytania, czy podobna im pogodzić ustawę 
sejmowego koła polskiego z ich katolickióm czy kapłań- 
skićm sumieniem i z wymagalnościami hierarchii. Tacy 
zaś kandydaci, powtarzamy to, którzyliy gotowi byli przy­
jąć mandat, z milczącóm przedsięwzięciem zerwania w da­
nym razie solidarności koła polskiego; tacy kandydaci ża­
dnego pomiędzy nami nie mają widoku przejścia. A więc 
z tój strony żadnego nie może a przynajmniój nie powinno 
być niebespieczcństwa: nie powinno, bo mu wyborcy w naj­
gorszym razie zabiedz nogą, wręcz stawionćm kandyda­
towi pytaniem: czy cbce trzymać solidarnie z kołem 
polskióm?

— Warszawska korespondencja Czasu, która (jak to 
już po kilkakroć podnosiliśmy) najwierniój odbija .zapatry­
wania patryotyczuój większości mieszkańców, tak charakte­
ryzuje obecny stan rzeczy w Polsce pod Rosyą:

„Raąd rozkazał od zgromadzeń wyborczych oddalić na­
wet policją i żandarmów, a p. Petrów armatami wyborcom 
zagroził. Anarchia więc ogromna, a przed wszystkimi je­
nerałowie, pułkownicy niesłuchają rozporządzeń rządu. 
Każdy z nich działa na swoję rękę. Pułkownik Zajcow 
i Bergmann w Kaliszu polują, biją, obdzierają ludzi ca 
ulicy i wyrzucają lokatorów z ich mieszkań; jenerał Wa­
gner w Piotrkowie i Częstochowie kułakuje burmistrzów 
i broni zbrodniarzy przed sądami; pułkownik Petrów roz­
pędza armatami wyborców; Wejmar uwalnia żołnierzy za 
burdy i złodziejstwa przytrzymywanych; jenerał Roźnow 
aresztuje-w Płocku kogo się mu podoba i bez sądu de­
portuje; major w Izbicy rozpędza procesye; wszystkich go­
dzi jenerał Lambert i głaszcze, gdy jenerał Gersztencweig 
w tajemnicy gotuje się do strzelania; a za wszystkich 
i wśród tego margrabia Wielopolski gada i głosi o pano­
waniu prawa w Królestwie. Chaos, anarchia takaż sama, 
jaka była za Gorczakowa i Suchozanieta czasów, a którój 
przyczyną nie ten, nie ów, ale stary porządek zarządu, ale 
systemat zużyty, i istnieć już nie mogący. Trudność po­
łożenia rządu w Królestwie pogorszą się postępowaniem 
wojska i gubernatorów w Litwie. Każdy jęk w Litwie, 
porusza tu serca wszystkich! każda kropla krwi i każde 
prześladowania tam wywierane, zgęszcza w Królestwie 
chmurę burzliwą. Nie możemy być spokojni, nie możemy 
milczeć w obec ogromnego ucisku w Litwie i na Ukrainie. 
Prześladowanie i zapalczywe miotanie się i duszenie pol­
skiego ducha w tamtych prowincjach, boleścią i niepokojem 
przejmuje całe Królestwo. Jeżeli jenerał Lambert ma 
szczery zamiar uspokojenia kraju, niechajże się stara cesa­
rza przekonać o potrzebie usunięcia w Litwie i Ukrainie 
ucisku i gwałtów jakie tam zaprowadzono; niechaj radzi 
zmianę systematu wojskowego na systemat prawa i repre- 
tentacyi. Dzisiaj może to jeszcze pomódz; dłuższe czeka­
nie, dłuższe próby i wahanie się, może wkrótce i te spo­
soby uczynić bezskutecznymi.“

— Wspominaliśmy przed półrokiem, że trzeci poszyt 
polskiego czasopisma politycznego Prawda, które wycho­
dzi pod redakcyą pana X- Y. Z. w nakładzie berlińskiój 
księgarni E. Bocka (czyli Behra) został obłożony tymcza­
sowym aresztem na żądanie prokuratora królewskiego. 
Jaki był ostateczny wypadek kroków sądowych? niewia­
domo nam; natomiast wyczytujem w nrze 38 Dziennika 
Urzędowego rejencyi poznańskiej obwieszczenie z dnia 10 
września, z którego się pokazuje, że podobnież zbiorowy 
poszyt 4 i 5 Prawdy, obłożony został aresztem na wniosek 
prokuratoryi królewskiój, a to jeszcze w początku czerwca 
r. b. Odnośny ustęp rzeczonego obwieszczenia brzmi do­
słownie: ,, ,

,Poszyt 3, 4 i 5 czasopisma Prawda, nakładu 
księgarni B. Behra w Berlinie, za przyczynieniem się 
prokuratoryi państwa aresztem obłożono, a areszt 
ten za uchwałą tutejszego sądu powiatowego pod 
dniem 11 czerwca rb. potwierdzony został...“

Otóż na zbiorowym zeszycie 4 i 5 Prawdy, który
w ciągu lipca dopiero doszedł rąk odbiorców, stoi wydru­
kowano: „Wyszedł z druku dnia 10 lipca.“ Jakim więc 
sposobem mógł w dniu 11 czerwca (jak opiewa polski tekst 
urzędowego obwieszczenia), albo chociażby tóż w dniu 16 
czerwca (jak opiewa uboczny tekst niemiecki tegoż sa­
mego obwieszczenia) zapaść wyrok sądowy, zatwierdzający 
obłożenie aresztem publikacyi, która dopiero 10 lipca 
z druku-wyszła? całkiem nam niejasno. Zresztą nadmie­
niamy, że powyższe obwieszczenie rejencyjne ten ma sku­
tek, iż pod karą niewolno rozpowszechniać druków aresztem 
obłożonych; tóm bardziej więc żałować przychodzi, iż
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w rzeczy z którój może się kara dla kogoś wywiązać, czy­
telnik obwieszczenia do jasności przyjść nie może.

N. Pan raczył nadać księciu Oskarowi szwedzkiemu 
order orła czarnego. •

pcm /w nnmr  Wi n iwhiimii^iiimnuM

Berlin, 6 października. Podług wiadomości nadeszłych 
tu z Baden-Baden, opuścił król pruski miasto to 4 b. m. 
udając- się do Compiègne, gdzie, jak wiadomo, zjedzie się 
z cesarzem Napoleonem. W orszaku królewskim znajdo­
wali się jenerał-adjutanci Alvensleben i Manteuffel, adju- 
tanci skrzydłowi pułkownik Boyen, major Steinaecker, rot­
mistrz Loe itd., tajny radzca Illaire, lekarz przyboczny dr. 
Lauer, radzca dworu Borek itd. Prócz tego towarzyszyć 
będzie królowi w tój podróży poseł pruski u dworu fran­
cuskiego br. Pourtalès. W orszaku cesarza Napoleona znaj­
dować się będzie między innemi: książę Murat, ks. Bassano, 
ks. Latour, marszałek Vaillant, następnie hr. Walewski, hr. 
Persigny i Thouvenel z żonami.

— Wczoraj odbyła się pod prezydencyą miniBtra Au- 
erswalda rada ministeryalna, która przeszło cztery godziny 
trwała.

— Przy przyszłych wyborach do izby poselskiój prze- 
pisanóm być ma przez ministra spraw wewnętrznych, jak 
Kr. Ztg zapewnia, jednostajne postępowanie co do odda­
wania głosów pojedyńczych wyborców, mianowicie, odtąd 
nie będzie zależało od dowolności komisarza wyborczego, 
któremu powiatowi pierwszeństwo w głosowaniu przyzna 
i czy wprzódy pozwoli oddać swe głosy wyborcom miej­
skim, czy tóż wiejskim.

— W gdańskim obwodzie rejencyjnym zakazał lacd- 
rat p. Brauchitsch pewnemu nauczycielowi trzymania i czy­
tania dziennika, który temuż naczelnikowi powiatu się nie 
podobał, a kiedy nauczyciel zakaz ten publicznie ogłosił, 
wezwał go landrat do odpowiedzialności. Organ ministery- 
alny, Stern Ztg, tak się na rzecz tę zapatruje: „Jeżeli 
landrat czuwa nad czytaniem pism politycznych, jakie nau­
czycielowi w powiecie jego przeglądać się podoba, i tym 
końcem reskryptem urzędowym go przestrzega, wtedy zda­
niem naszóm nie ulega żadnej wątpliwości, że przekracza 
zakres swój władzy. Jeżeli następnie tenże landrat, z po­
wodu że dotyczący nauczyciel reskrypt ów publicznie ogło­
sił, do odpowiedzialności go pociąga, nie możemy i do tego 
znaieść prawnego powodu i wcalebyśmy się nie dziwili, gdyby 
zapozwany nie usłuchał owego rozkazu. Przeciwnie po- 
jąćbyśmy nie mogli, gdyby dotycząca podług swego, a w ra­
zie gdyby podane fakta rzeczywiście były prawdziwe i po­
dług naszego przekonania w prawie swóm pokrzywdzona 
osoba nie podała zażalenia właściwój władzy przeciw urzę­
dnikowi, który nie prawnie sobie postępuje. Dopiero na 
mocy takiego zażalania, wyższe instaneye mogą w sprawie 
tój rozpocząć śledztwo. Jeżeli zatóm w mowie będący na­
uczyciel zażalenie swe poda, a fakta wykażą się w istocie 
takiemi, jak je prasa przedstawia, natenczas nie powątpie­
wamy ani na chwilę, że minister spraw wewnętrznych po­
trafi wziąć w obronę prawo osobiste poddanego pruskiego 
przeciw nadużyciom ministerstwu podległego urzędnika.“

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 2 października. Mamy przed sobą dwa pierw­

sze nurnera nowego organu urzędowego, który od wczoraj 
zajął miejsce przez nikogo nie czytanój, dwujęzycznój (po 
rosyjsku i polsku) Gazety Rządowój. Tytuł jego: Dziennik 
Powszechny, pismo urzędowe, polityczne i naukowe. 
Format wielki arkusz, dochodzący niemal rozmiarów Czasu. 
Język wyłącznie polski wo właściwój części dziennikar- 
skiój; tylko w rubryce doniesień i obwieszczeń, tuła się 
parę ogłoszeń po rosyjsku; są to ogłoszenia rosyjskich 
władz wojskowych o dostawie materyałów do twierdzy Mo­
dlina, do lazaretu wojskowego itd. Wnosząc z ogłoszonego 
przed paru tygodniami odnośnego postanowienia rady ad- 
ministracyjnój, tylko ukazy cesarskie będą w części dzienni- 
karskiój w dwóch oddrukowywane językach. Redakcya no­
wego Dziennika Powszechnego staranna. Ma on naprzód 
część urzędową (dotąd wyłącznie polską); dalój część nie- 
urzędową, gdzie spotykamy różne półurzędowe artykuły 
rozumujące lub odręczne wiadomości krajowe; potóm ru­
brykę wiadomości zagranicznych, która zaczyna się od ogól­
nego sprawozdania czyli bieżącego przeglądu politycznego; 
wreszcie wiadomości telegraficzne, wiadomości rozmaite, bi­
bliografią bieżącą i rubrykę pod napisem: Jurysprudencya 
warszawskich departamentów rządzącego senatu (czyli sądu 
kasacyjnego), gdzie zestawione są wiadomości o różnych 
kwestyach prawnych, rozstrzygniętych wyrokami senatu, 
poczynając od r. 1842. Nadto widzimy w Dzienniku feleton, 
obejmujący rzeczy naukowe, a w samym końcu zwykłe 
w rządowych gazetach obwieszczenia sądowe i administra­
cyjne. W części nieurzędowój pierwszego numeru podany 
jest wyjątek z powodów (motywów) do postanowienia o 
Dzienniku Powszechnym, gdzie zadanie Dziennika w ten 
sposób jest scharakteryzowane:

„Jeżeli bowiem kiedy, to zaprawdę w obecnych cza­
sach reformy i przekształcenia tylu stosunków, niezbędną 
jest rzeczą, aby rząd posiadał właściwy po temu i swój 
własny organ, w którymby mógł prowadzić ciągle i w spo­
sób siebie godny obronę sprawy swojój, będącój zarazem



sprawą kraju i porządku, a przy tóm w miarę potrzeby 
prostować i zbijać mylne a często fałszywe wiadomości po 
pismach zagranicznych, co do kraju naszego od niejakiego 
czasu uporczywie, a poniekąd systematycznie rozgłaszane.

„Dziennik taki, przez podanie sposobności swobodnego 
a umiarkowanego, na prawdzie opartego rozbioru działań 
publicznych, może także wpłynąć nauzacnienie dziennikar­
stwa krajowego. Zarazem otwierałby on pole dla sił umy­
słowych i naukowych, w ukryciu rozpierzchnionycb, a sprawie 
porządku przyjaznych, do wydobycia się na jaw przez nad­
syłane do Dziennika prace, wedle swój wartości należycie 
wynagradzane, przez co znów władza zyskiwałaby sposob­
ność poznania tych sił i zdolności dzisiejszym wirem za­
głuszonych i korzystnego użycia onych w rozmaitych kie­
runkach.“

Z półurzędowego artykułu o reformie teatrów wyjmu­
jemy rodzaj programu rządowego wtój kwestyi:

„...To wszystko miałoby miejsce wtedy dopiero, gdyby 
dwa teatry warszawskie w normalnym stanie się znajdo­
wały, co wszakże na teraz nie ma miejsca; nie tylko bo­
wiem od kilku miesięcy oba te teatry są nie czynne, ale 
nadto skoro do czynności powrócą a raczój aby do czyn­
ności powrócić mogły, niezbędną jest reforma ich, pod 
względem wyższych wymagań sztuki dramatycznój. Kierunek 
bowiem, jaki pod tym względem w latach ostatnich przy­
brały, był zwichnięciem ich przeznaczenia. Dążenie onych 
było głównie wymierzone ku zewnętrznój wystawności i dzia­
łaniu na zmysły; w zakresie komedyi ograniczały się z ma- 
łemi wyjątkami do sztuk wątpliwój wartości, po większój 
części tłómaczonych, co także powiedzieć można o rzadko 
przedstawianych dramatach, a część najzacniejszą sztuki 
dramatycznój mianowicie wyższą komedyą i dramat histo­
ryczny, oraz tragedye, zupełnie wyłączały. W wielu tćż dzi­
siaj skutkach widzieć się daje, iż teatr w stolicy, zamiast 
podniesienia i uzacnienia ludu, zamiast działania na roz­
winięcie wszystkich jego władz i uczuć, obok niedostatecz­
ności wychowania publicznego, pozostawił w umysłach 
próżnią opłakaną, w którój rozrost chwast obłędów i uprze­
dzeń. Pod tym względem reforma'teatru, zdaje nam się 
konieczną a niemniej ważną, jak reforma szkół. Działanie 
zreorganizowanych zakładów naukowych będzie z istoty ich 
powolne, kształcić one będą mogły jedynie pokolenia wy­
stąpić dopiero mające do czynnego społecznego życia; 
działanie sceny dramatycznój dobrze urządzonój jest do­
raźne, wymierzone ku ukształceniu górującego właśnie po­
kolenia ludu, co na tej drodze przez zupełność tylko sztuki 
dramatycznój osiągniętóm być może. Zmiana pod tym wzglę­
dem nie cierpi zwłoki.“

Drugi numer Dziennika Powsz. zamieszcza u wstępu 
nieurzędowój (tj. półurzędowój) części bardzo obszerny ar­
tykuł pod napisem: „Uprawnienie żydów“. Ma on niejako 
służyć za wykład zapatrywania rządowego na tę kwestyą, 
w obec bliskich obrad rady stanu nad tym przedmiotem. 
Artykuł zaczyna od przedstawienia historyczno prawnój 
strony przedmiotu i daje do zrozumienia, że lubo dążyć 
należy do przyjęcia zasady politycznego i cywilnego równo­
uprawnienia żydów, to jednak względy skarbowe tudzież 
baczność na stan obecny ludności wiejskiój, w tych refor­
mach pewnego stopniowania wymagają.

— Jenerał Bebutow mianowany został komendantem 
placu Warszawy.

— Margrabia Wielopolski wniósł, w charakterze swoim 
dyrektora komisyi sprawiedliwości, do rady stanu Królestwa, 
projekt cywilnego uprawnienia żydów.

— Czytamy w Dzień. Powsz.:
Dyrektor główny prezydu. w kom. r. w. r. i o. p., 

w wykonaniu postanowienia rady admin. z d. 8/20 z. m., 
ogłasza następujące warunki egzaminu wstępnego do kur­
sów przygotowawczych:

1) Do egzaminu wstępnego dopuszczeni być mogą tylko 
uczniowie, posiadający patenta z ukończonych gimnazyów 
filologicznych, instytutu szlacheckiego, gimnazyum realnego, 
szkół wyższych realnych, tudzież posiadający świadectwa 
z ukończonćj VI kl. gim. real.

2) Z języka i literatury polskiój, wszyscy kandydaci 
do kursów przygotowawczych, poddają się egzaminowi słow­
nemu i piśmiennemu, a którzy okażą słabe usposobienie, 
mimo patentów i świadectw, przyjętymi nie będą. Wszyscy 
również kandydaci do kursów przygotowawczych egzamino­
wani będą z języka rosyjskiego.

3) Wszyscy kandydaci egzaminowani będą z języka 
łacińskiego, oprócz tych, którzy w szkołach realnych i na 
oddziałach fizyko-matematycznych gimnazyów, wcale języka 
łacińskiego nie słuchali; chyba że i ci ostatni przygotowani 
prywatnie, sami egzaminowi się poddadzą. Uczniowie zaś 
oddziału filologicznego gimnazyum, którzy są słabo w ję­
zyku łacińskim przygotowani, wcale na kursa przyjmowani 
nie będą.

4) Kandydaci przychodzący z gimnazyów i szkół real­
nych, egzaminowani będą z historyi powszechnój i jeografii.

5) Wszyscy kandydaci do kursów przygotowawczych 
obowiązani są złożyć egzamen z przedmiotów matematy­
cznych i z fizyki, w zakresie przepisanym dla oddziału 
fizyko - matematycznego gimnazyów filologicznych. Tacy, 
którzy okażą dobre przygotowanie, nie będą mieli obowiąsku 
słuchania tych przedmiotów na kursach, wszakże wolno 
im będzie na nie uczęszczać.

6) Z innych przedmiotów kursów przygotowawczych, 
kandydaci egzaminowani nie będą.

Na koniec zawiadamia się, że oprócz zwolnienia pod 
nr. 5 wyrażonego, uczniowie kursów przygotowawczych, 
obowiązani będą na wszystkie wykłady uczęszczać. Język 
francuski i niemiecki, pozostawiają się do woli uczniów.

— Dalszy ciąg wyborów odbywających się po kraju, 
podług otrzymanych przez komisyą rządową spraw wewn. 
doniesień, przedstawia następujące wypadki:

W okręgu wyborczym suwałkskim do rady powiato-

wój powiatu augustowskiego wybrani zostali na członków: 
Edward Awejde, ks. Franciszek Żukowski, Icek Białostocki, 
Bolesław Kujawski. Na zastępców: Stanisław Liueburg, 
Antoni Gosiewski, Karol Muczyński, Józef Szymborski.

Z okręgu wyborczego łukowskiego powołani do rady 
powiatowój na członków: Aleksy Hempel, Konstanty Ko- 
mierowski, Bolesław Chrzanowski, ks. Aloizy Radzikowski, 
Feliks Jaźwiński, Joachim Hempel, Aleksander Olędzki, 
Icek Blass. Na zastępców: Grzegorz Szczygielski, Karol 
Babski1, Antoni Dmochowski, Józef Ostrowski, Józef Za­
wadzki, Ks. Maciój Chrempiński, Antoni Łubkowski, Wła­
dysław Czyżewicz.

W okręgu wyborczym chmielnickim wybrani zostali na 
członków do rady powiatu stopnickiego: Ludwik Walch- 
nowski, ks. Kazimierz Wnorowski, Eugeniusz Koziorowski, 
Karol Tański, Emil Rajski, Edward Sielski, Abraham 
Straucb, Karol Bogdański, Edward Łuniewski. Na zastęp­
ców: Erazm Różycki, Romuald Krosnowski, Ignacy Hum- 
nicki, Jaff Borkowski, Pfefer Szymcha, Cyrjak Wyszkowski, 
Władysław Bukowski, Aloizy Fibich, Szczepanowski.

Do rady powiatowój siedleckiój z okręgu siedleckiego 
wybrani na członków: Julian Wzelaczyński, Sabin Poleski, 
Maksymilian Oborski, Aleksander Rylle, Aleksander Izdeb­
ski. Na zastępców: Julian Kuszel, Antoni Szeliski, Berek 
Lichtenberg, Hipolit Gorzechowski, ks. Mateusz Komorowski.

W okręgu wyborczym czerniakowskim wybrani zostali 
do rady powiatu warszawskiego: na członków: Ludwik 
Rossman, Antoni Trembicki, Stanisław Deskur, Aleksander 
Miecznikowski, Adam Okęcki. Na zastępców: Konstanty 
Mikulski, Leon Bentkowski, Karol Koelichen, Daniel Ponce- 
leus, Wincenty Kostecki.

W dniach 30 września i 1 października do składu rady 
miejskiój warszawskiój wybrani zostali w cyrkule 5 i 6 
miasta stołecznego Warszawy na członków: August Trze- 
trzewiński, Aleks. Preis, Ksaw. Norwid, Aleksander 
Temler. Na zastępców: Edw. Siwiński, Lud w. Siekier­
ski, Henryk Tóplitz, Ludw. Hildt. W tychże dniach z cyr­
kułu 9 powołani na członków: Leopold Kronenberg, ks. 
Bonifacy Boniewski. Na zastępców: Leon Rakowski, 
Gracjan Jaeger.

Nadmieniamy, że nazwiska podkreślone, nie były ob­
jęte listą kandydatów, w Dzień. Pozn. przed kilku dniami 
ogłoszoną. Ksiądz Boniewski jest prowincyałem Bazylianów 
(unickich zakonników).

— Wiadomą scenę ludowej opozycyi przeciwko wybo­
rom, która miała miejsce w pierwszym dniu wyborów, dnia 
23 września, na placu przed akademią medyczną (gdzie się 
wybory odbywać miały), tak opisuje tutejszy korespondent 
do Czasu:

„Niektórzy niecierpliwsi, usiłowali skłonić wyborców 
i wybieranych do szybszego i gwałtowniejszego wystąpie­
nia, mała zaś bardzo liczba nie zważając że rady powia­
towe i miejskie mogą zastąpić tymczasem reprezentacyą 
kraju i przedstawić jego żądania o większe reformy, lecz 
jedynie widząc drobne i małoznaczące atrybucye admini­
stracyjne tychże rad, pragnęła ażeby wyborcy zamiast wo- 
towania, spisali protestacyą. Te dwa odcienia niecierpli­
wych i niedoświadczonych ludzi, przyszły w niewielkiój li­
czbie przed gmach akademii meóycznśj, gdzie się odbywały 
wybory 10 cyrkułu, i wyprawili deputacyą przema­
wiającą bez żadnój zasady w imieniu ludu, którego 
przeważna większość, prawie jednomyślność, już swoję opi­
nią co do przyjęcia udziału w wyborach, jasno wyraziła. 
Do tćj pretensyonalnójl deputacyi nazywającej się deputa­
cyą ludu, a którój obok na ulicy stojący lud wcale nie po­
pierał, wystąpił z przemową rozsądną ks. Stecki, ks. Wy­
szyński, a potóm Andrzój Zamoyski. Wszyscy trzój prze­
konywali o potrzebie rozejścia się, objaśniając, że przyjęcie 
udziału w radach nie jest ostatecznym celem ludzi rozwa­
żnych i jak oni szczerze miłujących Polskę i nie może być 
poczytanóm za odstąpienie od pracy na ojczyzny całość 
i wolność; że wyborcy dążą do niój, ale drogą pewną, nie 
narażając kraju na upadki i klęski; a dalój jeszcze mówili, 
że droga jakiój użyto do wystąpienia czy to przeciwko ra­
dom, czy mandatem do wyborców jest niewłaściwą, a w obe- 
cnóm położeniu Polski szkodliwą, bo może wywołać roz­
dwojenie w narodzie. Deputacya stawiła jako warunek 
przyjęcia rad, ażeby Litwę i Ukrainę przyłączono do Ko­
rony. Rzecz bardzo pożądana i na sercu wszystkim leżąca, 
ale nie przez odrzucenie rad i wystąpienie na ulicy można 
dojść do niój. Należało się obawiać ażeby sposób i forma 
jakiój użyto, nie wywołała gwałtu w obec którego wybory 
nie mogłyby się odbywać, ale lud który zatrzymywał się 
ażeby usłyszeć mówiących, zachował się spokojnie i okrzy­
kami pochwalał postępowanie wyborców i ufność im swoję 
okazał. Któryś z przemawiających wziął z jój rąk tak 
zwany mandat i deputacya rozeszła się, a wybory dalój 
odbywały się. Obawiamy się, ażeby ci ludzie szlachetni 
ale nierozważni, nie stali się powodem do wytworzeni^ się 
partyi w obec wroga, który nie mogąc nas zdusić żadnemi 
sposobami, postanowił rzuciwszy kość niezgody i zamru- 
żywszy oczy wywołać wyrobienie się stronnictw, które 
złamawszy jedność narodu, ułatwić mu mogą zaprowadze­
nie niewolniczój ciszy i wtłoczenie nowego jarzma. Prze­
strzegamy wszystkich i nie przestaniemy wołać o -zgodę, 
o jedność. Powodów do niezgody co do celu niema, są 
tylko nieporozumienia, są tylko różnice w stopniu cierpli­
wości i umiarkowania. Wszyscy tóż dążymy do jednego 
celu, do jednój ojczyzny; wszystkim jednakowo leży na 
sercu ucisk i prześladowanie Litwy, Ukrainy, lecz ażeby 
usunąć ten ucisk, ażeby podnieść naród cały z niedoli, po­
trzeba cierpliwości i zgody. Kto działa rozważnie i z wię­
kszą bacznością na położenie całój Europy, ten działa dzi­
siaj lepićj i po'żyteczniój dla Polski.“

Warszawa, 3 października. Onegdaj zagaił namiestnik, 
hr. Lambert, mową francuską (bo po polsku nie umie, a rada

stanu nie umie po rosyjsku) tegoroczne posiedzenia 
stanu. Dzień. Powsz. takie urzędowe o tćj urocza 
zamieszcza sprawozdanie: 1

Onegdaj stósownie do art. 13 ukazu N. Pana 
wracającego radę stanu w Królestwie Polskióm, rozoo 
się posiedzenia ogólnego zebrania tójże rady. p0 od 
waniu hymnu Veni Creator w urządzonój na ten cel « 
lach b. zamku królewskiego kaplicy i odprawieniu nis 
do Ducha ś., celebrowanój przez JW. Jks. Józefa Jm 
skiego, biskupa sandomierskiego, JW. jenerał adjutan 
Lambert, p. o. namiestnika Jego C. K. Mości w Króle- 
zagaił, jako prezes rady, posiedzenie w sali błękitnói 
stępującą przemową:

„Panowie! Szczęśliwym się czuję, że mogę otwi 
pierwsze posiedzenie ogólnego zebrania rady stanu, w 
oznaczonym na ten ważny akt w nowych urządzet 
nadanych Królestwu. Krótkość czasu upłynionego od u 
rżenia rady stanu, zmiany zaszłe w zwierzchnim zarzą 
i osobach go składających, stan kraju wreszcie, wym 
jący co chwilę wdania się władzy dla przywrócenia p( 
dku publicznego, opóźniły ostateczne wypracowanie p 
gotowywanych projektów do praw, jako tóż i przesł 
onych do wydziałów rady stanu Królestwa. Jednakże s 
wozdania zwierzchników różnych gałęzi zarządu za r. 1 
budżet na rok 1862 i niektóre projekta do praw, wy 
cowane już w komisyach rządowych, poddane zostaną 
wasze narady. Zwracam szczególniśj uwagę waszę ps 
wie, na ważny projekt do prawa o oczynszowaniu, kl 
mocno wpłynie na ustalenie spokojności i pomyślności 1 
jowćj. Kończę, panowie, wynurzeniem nadziei, że stal 
naszćm usiłowaniem będzie starać się wspólnie poznać p 
wdziwe potrzeby kraju, ażebym mógł je ponieść do p 
nóżka tronu, jako prawny wyraz życzeń dojrzale roz 
żonycb.“

Po skończonóm zagajeniu, członkowie rady wyko 
przepisaną prawem przysięgę przed] JW. biskupem s 
domierskim.

—W skutek awansu oberpolicmajstra Warszawy, pul 
wnika Rozwadowskiego, na jenerała armii, pełni teraz o 
wiąski naczelnika warszawskiój policyi, pułkownik Piłsudi

FRANCYA.
Paryż, 2 października. Co mówiliśmy o postanowieniu i 

sarza, który chcc podobno po skończonych odwiedzinach ki 
lewskich zająć się niezwłocznie załatwieniem sprawy rzyi 
skiój, potwierdzają dzisiaj doniesienie Morning Postu 
kilku paryskich liberalnych dzienników. Niewątpliwą jest n 
czą, że cośkolwiek stanowczego w tym względzie jest n 
zbędną koniecznością w obec usposobienia umysłów we W 
szecb. Lud po miastach osobliwie niecierpliwi się i n 
drażnia coraz bardziój niepewnym rzeczy stanem, a str< 
nictwo Mazziniego korzysta z tego i podnieca gwałtowni 
jego politycznych uczuć i chęci przez swoje odezwy. Mi 
zini z każdym dniem nabiera większego znaczenia; niedai 
temu ogłosił odezwę do rzemieślników neapolitańskicb, pn 
kilku zaś dniami przemowę do młodzieży sycylijskiój, w ki 
rój powiada że ludzie mający władzę w swych ręku nie 
już w stanie kierować losem Włoch i do celu pożądane, 
nigdy nie doprowadzą, że oni nigdy w jedność Włoch i 
wierzyli i że nie mają żadnój wiary do ludu, dla tego li 
sam powinien myśleć o wyswobodzeniu Wenecyi i R* 
mu. W Neapolu zapowiedziano nawet bezimiennemi pl 
katami wielką demonstracyą na korzyść natychmiastowej 
uwolnienia Rzymu z pod opieki francuskiój1, która odbj 
się miała dzisiaj; spodziewać się jednak należy iż udał 
się władzom demonstracyi tój zapobiedz. — Papież odbj 
w poniedziałek tajne cónsistoryum; treść przemowy, któr 
miał, nie jest jeszcze wiadomą.

— Dzienniki religijne a między niemi szczególnie Ar 
monia piorunują na broszurę ojca Passaglia; Armonii 
nazywa go po trzykroć zbrodniarzem! Mimo to w wieli 
miastach włoskich, jak świeżo w Aquaviva, niższe ducho 
wieństwo ogłasza oświadczenia przeciw władzy świeckićj.

— Książe Montebello, były poseł francuski w Peters 
burgu, który zwiedził teraz niektóre części Włoch, wróci 
temi dniami bardzo przychylnie usposobiony dla spraw’ 
włoskiój.

— Układy między Francyą i Anglią z powodu wspól­
nego działania przeciw Meksykowi toczą się bardzo leniwo, 
a dotychczas nic jeszcze nie postanowiono.

;— Obiegają znów pogłoski o zamiarach tyczących się 
ożenienia księcia Walii, następcy tronu angielskiego, z córką 
księcia Gliiksbarskiego, na którego, mocą prawa dziedzi­
cznego z r. 1853, spada korona królestwa duńskiego. Za­
miar ten, gdyby przyszedł w istocie do skutku, bardzoby 
niemile został przyjęty w Niemczech a szczególnie w Prusach.

— Z Ameryki donoszą, że jenerał Fremont, dowodzący 
wojskiem północnego związku w Missuri, który, jak wia­
domo, wydał odezwę obwieszczającą, że niewolnicy stanów 
zbuntowanych uważani być mają za wolnych, ma się nie­
bawem podać do dymisyi, ponieważ prezydent Lincoln ob­
wieszczenia tego potwierdzić nie chce i za niebyłe uważać 
każę. Wiadomość o znacznćj korzyści odniesionój przez 
wojsko północne pod Lekington (w Missuri) d. 17 p. m- 
potwierdza się wprawdzie, alej niemniej pewno, że walka 
ponowiła się następnego dnia całkiem na korzyć wojska 
południowego.

— W Palais Royal czynią przygotowania na przyjęcie 
księcia Napoleona i księżny Klotyldy, którzy wracają około 
20 t. m. z Ameryki.

— Z okolic Lyonu donoszą, że winozbiór przewyższa 
obfitością wszelkie nadzieje; dosłownie nie wiedzą co z wi­
nem robić.

— Posłowie siamscy wyjeżdżając z Paryża popłakali 
się rzewnemi łzami z rozczulenia i smutku. Niemogąc po* 
żegnać się osobiście z cesarzem odbyli na cześć jego w swo­
ich pokojach obrządek religijny oddając się pod jego opiekę
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aby P°wrót d° kraju mieli szczęśliwy, a wychodząc z ho- 
j ]U i wsiadając do powozów cale poselstwo wydało kilka­
krotnie okrzyki : niech żyje cesarz, niech żyje Francyal

— Wychodzi niebawem ciekawa broszura pod tytułem : 
je Rhin et la Vistule, pisana ze stanowiska niemic- 
ckiego. Autor stara się dowieść, że Niemcy nie mają ża­
dnego powodu do lękania się Francyi, która prowincyi nad- 
refiskich nie potrzebuje i nie .pragnie; prawdziwymnieprzy- 
jacieleni Niemiec jest Ro3ya, jeśli Niemcy chcą uniknąć 
siraszliwćj klęski z téj strony, muszą po nad Wisłą wysta­
wić przedmurze i przywrócić Polskę, co będzie najpewniej­
szy rękojmią na przyszłość równowagi europejskiéj.

— Wiadomo, że przed niejakim czasem podała Hessya 
elektoralna wniosek do zgromadzenia rzeszy w Frankfurcie, 
8by zwiąski tak nazwanego Nationalvereinu w całych Niem­
czech zakazane zostały. Otóż dzisiaj niemałe zrobiła wra­
żenie wiadomość podana przez korespondencyą Havasa, 
która jednakże potrzebuje jeszcze potwierdzenia, że komisya, 
ktôréj wniosek do sprawozdania poruczono, oświadczyła się 
jednomyślnie, z wyjątkiem jedynego pruskiego głosu, za 
zniesieniem owego stowarzyszenia, które w iBtocie zaczyna 
przybierać znaczenie i rozmiary państwa w państwie, dzia­
łając w ogóle na korzyść widoków pruskich.

- Wszystkie niemal korespondencye dzienników pi­
sane ze Stambułu zgadzają się na to, że teraźniejszy suł­
tan pod żadnym względem od przeszłego lepszym nie bę­
dzie. Wojna z Czarnogórcami skończy się wkrótce, jak 
twierdzą dzisiejsze doniesienia, już to z powodu mięszania 
się dyplomacyi europejskiéj do téj sprawy, już to ponieważ 
Omer pasza wątpi sam, iżby przed nadejściem zimy, która 
w owéj gôrzystéj okolicy wstrzyma wszelkie kroki wojenne 
coś stanowczego mógł doprowadzić do skutku, zwłaszcza 
że jego wojsko nie opłacane i w nędznym trzymane stanie 
ciągle do rokoszów jest skłonne.

— Sprawa Księstw Naddunajskich jeszcze podobno nie 
jest rozstrzygniętą i załatwienie jéj układom późniejszym 
przekazane.

Paryż, 3. października. Przyjęcie królajpruskiego w Com- 
piègne będzie miało cechę poufałości i odwiedzin prywa­
tnych. Król sam tego żądał podobno, i dla tego nie będzie, 
jak już donosiliśmy, ani przeglądu wojska, ani nawet przed­
stawienia teatralnego. Król przyjedzie dnia 6 około 4téj po 
południu do Compiègne, wieczorem tego dnia obiad tylko 
na 20 osób zamówiony, nazajutrz zaś na 50 osób. Trze­
ciego dnia o ôsméj z rana będzie śniadanie, po ktôrém 
król zaraz o pół do lOtéj odjedzie napo wrót. W towarzy­
stwie króla nie będzie podobno żadnego ministra, chciano 
bowiem spotkaniu się monarchów odjąć ile możności poli­
tyczne znaczenie; z ministrów francuskich zawezwał cesarz 
do Compiègne, jak już wiadomo,' tylko hr. Walewskiego, 
marszałka Vaillant i pana Thouvenela.

— Wiadomości z Meksyku świadczą o coraz opłakań- 
szym rzeczy stanie w tym kraju. Pan Dubois de Saligny, 
poseł francuski, ledwo uszedł śmierci, strzelano bowiem do 
niego; konsula francuskiego w Tampico zelżono, a trzech 
Anglików w samym Meksyku zamordowano. Konsulowie 
pruski, amerykański, belgijski i inni zaprotestowali energi­
cznie w wspôlném przedstawieniu do prezydenta Juareza 
podanym, przeciw gwałtom, na które Europejczycy są wy­
stawieni, ale protestacya ta zapewne będzie bezskuteczną. 
Ponieważ nikt majątku swego i życia już pewnym nie jest, 
przeto Europejczycy, w celu wlasnéj obrony, musieli się 
uzbroić i wojsko zorganizować. W obec takiego rzeczy 
stanuzdaje się wystąpienie mocarstw europejskich nieuchron-

ném, tymczasem układy które Bię z tego powodu toczyły 
między Anglią, Francyą i Hiszpanią, były dotychczas bez­
skuteczne, głównie dla uporu 0’Donnella, który chce sa­
moistną rolę w téj sprawie odegrać. Gabinet madrycki na­
pojony dumą z szczęśliwie odbytéj wyprawy w Maroku, 
chce bez współdziałania mocarstw obcych sam rzeczpospo­
litą meksykańską skarać za krzywdy, których tam Hiszpa­
nie nieprzestają doznawać. Półurzędowa madrycka Cor­
respondencia wypowiada to otwarcie w ostatnim swoim 
numerze, oświadczając, że Hiszpania najpierw sama uczyni, 
co za obowiązek swój uważa, że zresztą nie będzie miała 
nic przeciw temu, jeśli, po skoóczonéj sprawie, Anglia 
i Francya będą chciały wspólnie z nią zająć się uporząd­
kowaniem’ i ustaleniem stosunków wewnętrznych Meksyku. 
Wspaniałomyślność ta gabinetu madryckiego, zakrawa tro­
chę na śmieszność. WŁOCHY.

Turyn, 3 października. Nie wywrze pożądanego skutku opła­
kany koniec burboósko-karlistowskiéj wyprawy w Neapolitań- 
skie, zawsze bowiem znachodzą się jeBzcze ludzie oddający się 
straconéj sprawie, dopókąd francuski sztandar trójbarwny 
powiewa w Rzymie i Civita Vecchia. I tak donosi Na- 
zione pod dniem 28 września z Rzymu: „W Civita Vec­
chia, Fiumicino i Porto d’Anzio uzbrajają się nowe opry- 
szków ekspedycye. Chodzą również wieści i o innych eks- 
pedycyach, które wyjść mają z Malty i Marsylii.“ O wy­
prawie śmiesznój Karlisty Borjes dowiadujemy się dzisiaj 
bliższych szczegółów. Rodacy sławetnego tego rycerza 
z la Mancha pozwolili najhaniebniéj oszukać. Wylądowaw­
szy pod Brursano i udawszy się natychmiast ku Precadore, 
gdzie tamtejszy dziekan już na nich czekał, ruszyli w po­
chód do Bianco, dopytując się wszędzie o „jenerała“ Mit- 
tica, z którego ,,armią” połączyć się mieli. Ze ten „główno­
dowodzący jenerał sił burbońskich” zwyczajnym był zbie­
giem z galar, Borjes sam albo nie wiedział, albo nie chciał 
wyjawić swoim towarzyszom. Z posiłkami temi składała 
się „armia jenerała” Mittica okrom przybyszów obcych z sa­
mych lndzi „wyborowych“: zbiegłych galarników, żołnierzy, 
wieśniaków itd. Najpierw tedy „armia ta“ zwróciła się ku 
Plati, gdzie stał mały tylko oddział gwardyi ruchomej i 
gwardya narodowa miejscowa, które otoczono, podczas kiedy 
obiadowały. Tymczasem jenerał Gori dowiedział się był 
już o wylądowaniu Karlistów, w skutek czego wysłał dwie 
kompanie ku Plati. Gdy gwardyi ruchomej te posiłki nad­
biegły, zrobiła wycieczkę z Plati, przyczóm rozpędzono 
armią jenerała zupełnie i jego samego zabito. Zdaje się 
jednakowoż, jakoby wylądowanie to miało było tylko od­
wrócić uwagę od wyprawy silniejszéj’, którą zamierzano 
w zatoce Tarentyñskiéj, o któréj odtąd tóż ustawicznie piszą 
w dziennikach legitimistowskich, o wylądowaniu jednakże 
wyprawy téj dotąd nic nie słychać; zamiast zaś téj uka­
zała się inna, złożona z około dwudziestu Bawarów nie­
daleko Agripoli, w owéj niezdrowéj, fpustéj okolicy, gdzie 
leżą majestatyczne ruiny świątyń dawnego Paestum. Ludzie 
ci schwytani wszyscy przez gwardyą narodową, przyznali 
się, że w imieniu króla Franciszka II kraj do powstania 
powołać mieli. Gwardya narodowa miała im ’odpowiedzieć 
że w téj ’mierze mogli się byli nie fatygować. Podług dzien ­
nika Temps jednakże okazało się, że owi pod Paestum 
wylądowani nie byli to obci, lecz neapolitańscy urlopowani 
żołnierze, których bardziéj ożywiała tęsknota za krajem 
rodzinnym i głód, niż chęć wojny. W Capaccio uwięziono 
dwóch księży, którzy się z wylądowanymi porozumiewali. 
Z aktów (Borjes miał bowiem kilka osłów ojuczonych pro-

klamacyami) jako i z zeznań jeńców okazuje się, jak do­
nosi Opinione, współwina Rzymu w tych wyprawach.

Z Sycylii nadeszła dnia 3 października do Turynu wia­
domość, że rocznicę bitwy nad Volturnem z entuzyazmem 
i przy największym porządku na wyspie obchodzono, że na­
tomiast nie udała się manifestacya mazzinistowska względem 
wyprawy na Rzym.

Komitety katolickie w Irlandyi zawerbowały 5000 ocho­
tników dla wojska papieskiego. Rząd jednakjpapieski oświad­
czył, że tylko 1000 przyjmie, których okrom tego irlandskie 
komitety utrzymywać mają.

— Z Rzymu piszą do Czasu: Wrócił do Rzymu rodak 
nasz ks. Mieczysław Leilóchowski, nuncynsz apostolski 
w Nowój Granadzie. Po rewolucyi, jaka tam nastąpiła, nowy 
rząd wygnał go z Bogoty; ks. Ledóchowski wyjechał po 
założeniu protestacyi w imieniu Stolicy św. Kardynał An- 
tonelii bardzo serdecznie go przyjął i oświadczył mu, że 
Ojciec św. pragnie go natychmiast widzieć pomimo choroby. 
Ks. Ledóchowski przeznaczony jest podobno na nuneyusza 
apostolskiego w Ilollandyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 października. Dnia 4 bm. odbyło się w wydziale kar­

nym tutejszego sądu powiatowego publiczne postępowanie sędowe 
w sprawie policyjnej przeciwko dyrekcyi Towarzystwa centralnego 
agronomicznego, o niezłożenie do rąk władzy policyjnej, spisu człon­
ków tego Towarzystwa. Z członków oskarżonój dyrekcyi stawali oso­
biście, panowie: Łęczyński, E. Poniński, Wolniewicz i K. Kantak, 
resztę zastępował adwokat Janecki. Akt oskarżenia przedstawiony 
przez prokuratora policyjnego, opierając się na § 2 prawa o stowa­
rzyszeniach z d. 11 marca 1850, żądał skazania oskarżonych na karę 
pieniężną prawem naznaczoną. Obrońca p. Janecki, równie jak oskar­
żeni, pp. Kantak i Wolniewicz, starali się w obronie swojój wykazać, 
iż Towarzystwo centralne agronomiczne nie należy do tego rodzaju 
stowarzyszeń, których celem jest wpływanie na sprawy publiczne i któ- 
reby jako takie, ulegały przepisom w powołanym paragrafie ustawy 
objętym. Na poparcie swego wywodu przytoczyli oskarżeni mianowicie 
wyrok trybunału najwyższego, orzekający, iż towarzystwa agronomi­
czne nie ulegają ograniczeniom ustawy o stowarzyszeniach, tudzież 
odwołali się na rozprawy w łonie komisyi sejmowej, która w r. 1859 
wniosek Bentkowskiego i wyszczególnione w nim grawamina, w obe­
cności komisarzów rządowych rozbierała. Sędzia policyjny odrzucając 
wniosek prokuratora, zawyrokował w myśl wywodu obrońcy i oskar­
żonych i uznał tych ostatnich za niewinnych. Prokurator natychmiast 
po ogłoszeniu wyroku, założył przeciw niemu rekurs do wyższej in- 
stancyi.

Być może, iż oskarżeni przyszli do powyższego procesu przez 
zbytek swojej grzeczności; nie będąc bowiem prawem zobowiązani do 
składania statutów u miejscowej władzy policyjnej, doręczyli jednak 
takowe władzy administracyjnćj jdla jej wiadomości. Tym sposobem 
mogło się zrodzić u prokuratora mniemanie, że się sami poczuwają 
do charakteru wskazanego przez ustawę o stowarzyszeniach, kiedy 
dopełniają jednego z obowiązków przez § 2 tój ustawy nałożonych.

Telegramy ostatnie.
Compiegue, 6 października. Król pruski przybył tu 

dziś właśnie o 6 godzinie wieczorem zupełnie zdrów. Ce­
sarz przyjmował go na dworcu kolei żel&znćj. Obydwaj mo­
narchowie ubrani byli po cywilnemu. Liczny tłum wydawał 
okrzyki na cześć króla i cesarza. Na dziedzińcu pałacowym 
poniźój wielkich wschodów oczekiwała króla cesarzowa z ce­
sarze wiczem. Za przybyciem króla wyszła cesarzowa aż 
na ganek. Król ucałował cesarzowćj rękę, pieścił się z ce­
sarze wiczem i wziął cesarzową, wchodząc do pałacu, pod 
rękę. Wieczorem po wielkim obiedzie, odbędzie się polo­
wanie przy pochodniach, jutro po śniadaniu polowanie z na­
ganką. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

I»I br¡ I na

We Włościejewkach odbędzie się dn. 
października żałobne nabożeństwo za 

braci naszych we Wilnie pomordo­
wanych. (2958)

I
W kościele parafialnym w Rossoszycy 
odprawiło się 3 października żałobne 
nabożeństwo za pomordowanych braci 
naszych we Wilnie. [2963]

— 7
Teatr miejski Kellera. [2972]

'' wtorek 8 października. Norma, wielka opera 
v ó aktach Belliniego. Norma - - panna Kotz, Se- 
„.„"Pan Geras, Orovist — pan Stengel, Adalgisn 
pan“a Braunsberg.
Łni»rzygot°wuje się: Studentenpfiffe und Philister- 

ei krotochwila w 3 aktach.
.__le Lieder eines Musikanten, tragedya z śpiewem.

„ Sprzedaż konieczna. [1703] 
Polewski Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych.
“oznań, dnia 30 kwietnia 1861. 

zn.r.unt> położony na staróm mieście w Po- 
KaróiU P°d nr- *83 a należący do fryzyera 
belrn a Edwarda Andersa i listowego Wil- 
3 a? Andersa oszacowany n8 5038 tal. 
wraz Wedle taxy mogącój być przejrzaną 

z z wykazem hypotecznym w registratu- 
Połn?1^ dnia 30 stycznia 1862 przed 
Posiedlem 0 g°dzinie 11 w miejscu zwykłóm 

w; eil sądowych sprzedany, 
nlna erziciel°? którzy, mając pretensyą re- 
z ceno i Sięgi bypotecznćj nie wynikającą, 
akt,\ kupna zaspokojonymi być chcą do 
płosić Winni.

^wiadomi sukcessorowie byłego kon- 
[olera przy bramie Stanisława Sini- 

ekiego,

2) owdowiała kupcowa Elisa Krystyna 
Weller z domu Dubron resp. jój spad­
kobiercy,

3) niewiadoma z pobytu Joanna Wilhel­
mina Anders ztąd zapozywają się ni- 
niejszóm publicznie.

4-T
Z powodu odpustu Matki Boskiój Rożań- 

cowćj w kościele księży Dominikanów, prze­
niesie się nasze wieczorne nabożeństwo z d.

paźdz. do kościoła św. Marcina, dokąd się 
zaprasza na godzinę 8 wieczorem, abyśmy 
wspólnie błagalne pienia zanosili do Pana 
Zastępów.____________ (2970)

Drugie polowanie z charty Towarzystwa 
Łowczego odbędzie się w środę 9 paździer­
nika w Dębnie pod Nowóm Miastem.
(2959) Ryrekcya.

Polak, który rozpoczął za-
wód"swój, a do uzupełnienia takowego jesz­
cze nie jedno potrzeba, proBi łassawych ro­
daków, (aby nie był przymuszony wpaść 
w ręce ludzi bezsumiennych) o pomoc na 
niejaki czas; ktoby z rodaków chciał być 
tak łaskawy, prosi się bardzo o udzielenie 
adresu swego do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
pod lit N. B., bliższych szczegółów udzieli 
się chętnie ustnie lub piśmiennie. [2968]

Trzéj uczniowie od Pana Bur ker ta, 
nauczyciela w Zaniemyślu przysposobieni, 
złożyli w tym roku examen do Tercyi niższój 
w Gymnazyum ad St. Mariam - Magdalenam 
w Poznaniu; za co mu rodzice publicznie 
dziękują._________________________ [2932]

Mieszkanie o 4 pokojach. Ślusarska ulica 
nr. 6. [2948]

W księgarni J. K. Zupańskiego 
w Poznaniu wyszła książka pod tytułem:

Nauka o zdaniu,
zawierająca rozbiór zdania pojedynczego, 
złożonego i okresu, oraz prawideł szyku uło­
żona na klasy średnie gimnazyów i szkół 
realnych, tudzież dla seminaryów nauczyciel­
skich i wyższych szkół żeńskich przez S. 
_______ Grnszczyńskiego. Dra, fil. [2961]

Wdowa bezdzietna, około 40 lat licząca, 
znająca się dobrze na kuchni i gospodar­
stwie domowóm, poszukuje miejsca jako go­
spodyni w porządnym jakim domu. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można listownie 
fr. u ks. Maryańskiego w Krotoszynie.

12924]
Ogrodnik, Polak, kawaler, może się zgło­

sić, przy załączeniu swych świadectw, do 
Dominium Kruszewo pod Czarnkowem. 
________________________________ [2942]

Pozostając nadal w Poznaniu, udzielam 
jak dawniój lekcye muzyki i mam jeszcze 
4 godziny wolne.

Eliza z Gerłowskich Markowska 
[2946] ul. Wilhelmowska 23 na 3 piętrze.

Mieszkam obecnie przy ulicy Berlińskiój 
nr. 15 a. Ja ile jp. [2934]

Z pod nru 30 przy ulicy Wrocławskiój 
przeprowadziłem się pod ner 15 (Hotel Sa­
ski) na tójże ulicy.

>1. KLoszucki,
(2971) _________krawiec męsai._______

Szanownój publiczności donoszę niniej­
szym, że od 1 października r. b. mój skład 
obówia pod No. 11 przy Wilhelmowskiój 
ulicy przeniósłem.

Juliusz Bartach,
[2967] majster profesyi szewskićj.

Polecam się Wysokiój Szlachcie i Szano­
wnój Publiczności. Mieszkanie moje przy placu 
Wilhelmowskim, obok pałacu hr. Raczyń­
skiego, ner 16. Fr. Raczyński, 
(2956) krawiec damski.
łiH Moderatory jako tóż lampy wszelkiego 
tW gatunku reparują się dokładnie, stare 
«£» zaś lampy posuwane opatrują się w za­
pały, regulatory i palą się po wyporządzeniu 
jak nowe. H. Ring,
[2957] Fryderykowska ulica 33.

Świeżego tłustego masła sto­
łowego w garneczkach porcelanowych po 
talarze otrzymują, przesyłki trzy razy w ty­
dzień W. I\ Meyer i Sp..
(2965) plac Wilhelmowski 2. 

Rzepki teltowskie
Świeży ser holenderski i najlepszy 

szwajcarski
poleca Izydor Appek
(2969) obok banku królewskiego.

_ Magazyn garderoby męskiej

w Poznaniu, przy ul. Nowej nr. 4, obok Bazaru.
Przełożyłem z Rynka i narożnika ulicy 

Nowój na ulicę Nową No. 4 obok Bazaru 
skład mój garderoby męskiój w najmodniej­
szych gatunkach.

Powróciwszy z najnowszego targu lip­
skiego, zaopatrzyłem skład mój w najlepsze 
i najnowsze materye angielskie i francuskie 
i pozwalam sobie polecić takowe szano­
wnym moim odbiorcom i szanoWnśj publi­
czności ku łaskawemu uwzględnieniu.

Zamówienia wykonują się jak najskorzój. 
[2960] S. Bascli.
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Skład mój płócien i gotowej bielizny przeniosłam 
z No. 4. do No. 2, ul. Nowej. SZYMAŃSKA

Z dniem dzisiejszym przenosimy nasz
skład towarów szmuklerskicb, wstążek, pończoch 

i towarów białych
na ulicę Nową No. 5, obok księgarni pana Żłipatiskiego.

[2931] Z. ZADEK I SP. ulica Nowa No. 5.

- Wyże! kasztanowato taran- 
towaty, z kasztanowatym łbem, po- 
dwójnym nosem, średnićj wielkości, 

gładki, wabiący się „Waldo“, zginął. Ktoby 
go odd.ał w nadleśnictwie w Kruszewie pod 
Czarnkowem lub w Dominium Chalin pod 
Sierakowem, odbierze stósowną na grodę.(2935]

Mieszkanie moje przeniosłem do Bazaru, 
wchód obok księgarni p. N. Kamieńskiego.
[ 2926] MardswicSiś, introligator.

Magdeburską kapustę 
winną, wielkie żurawinki górne,
i prawdziwe zimowe rzepki teltowskie pole­
cają W. W. Meyer i Sp., 
(2966) plac Wilhelmowski 2.

Ankcya towarów i mebli.
Z polecenia tutejszego kr. sądu powiato­

wego sprzedawać będę publicznie więcej da­
jącemu za gotowiznę w czwartek i
piątefe 1O i 11 października rk.
od godziny 9 przed południem i pół do 3

5o południu w kantorze przy ulicy 
ianikowej ner S należące do kupca 

Bernsteina masy konkursowej
towary kolonialne

jako to: cukier, farynę, kawę, ryż, czekoladę, 
kaszę, krupy, rozmaite korzenia, świece stea­
rynowe) świece wiedeńskie, rozmaitą herbatę, 
cukier lodowaty, Eau de Cologne, likiery, 
rumy, araki, koniaki, cygara, zapałki, musz­
tardy, sćry itd. itd., wagę decymalną, repo- 
zytorya i utenzylia kramowe, opakowania, 
następnie:

Meble mahoniowe i brzozowe,
mianowicie: sofy, krzesła, stoły, zwierciadła, 
komody, umywalnie, łóżka, szafy do bielizny, 
sukien i kuchenne, szafę do srebra, zegar 
stołowy, szkła, porcelanę i rozmaite inne 
przedmioty.
(2962) Kobei, sądowy aukcyonator.

SPrasybyMI
Dnia 7 października.

Bazar: Właściciele dóbr hr. Miączyński z Pawłowa, 
Bronikowski z Wilkowa, Koczorowski z Bębna, 
Radoóski z Krześlic, Radoński z Kociałkowejgórki, 
Bronikowski z Kocieszyna, Zyckliński z Uzarzewa, 
proboszcz Sąchocki z Ptaszkowa, guwernantka 
Hennig z Kr. Polskiego.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Rechen- 
berg z Czajkowa, Ropolewski z Góry, radzca San- 
der zCharcic, ekonom Schmidt z Broniszewic, pani 
Kossecka z Warszawy, inspektor Hoffmann z Frie- 
deburga, kupcy Sachs z Leguicy, Hirscbberg z Ber­
lina, Wilmersdorffer z Frankfurtu- n. M., Walist 
z Hamburga, Peissers z Kolonii, Barwald z Nakła.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Doliń­
ski z Sławna, Lubiński z Kiączyna, Waligórski 
z Rostworowa, radzca Mittelstadt z Kurowa, pod­
porucznik Toll/z Poznania), panie Woodpol z Mar- 
celina, Freigang z|Podarzewa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Radziejewski z 
Arndtowa, dzierżawca Kinder z żoną z Nochowa, 
wł. dóbr Meissner ¿z żoną z Kiekrza, młynarz Ikier 
z Wągrówca, burmistrz Schulz jz Miejskiejgorki, 
nauczyciel Rudziński z żoną z Ostrowa, obywatel 
Hauer z Wrocławia, pełnomocnik Hoffmann z Zie- 
lonójgóry, aptekarz Seibolt, pani Wackermann 
i aktuaryusz Reussner z Rogoźna, kapitalista Ku- 
janka i kupiec Kuschke z Krotoszyna.

100 funtów bez beczki 12% żiBh> na paźd. i paź.- 
list. l2%-'%4, list.-gr. 12’/e—23/s4, gr.-sty. 12%,, 
kw.-maj 13%— % tal. pl. Okowita: w miejscu 
8000%Trallesa bez beczki 21%—%, ua paż. 20’% 

pażd.-iist. 20%—%—%,, list.-grud. i gr.-
sty. 20'/,, kw.-maj 20%—’% tal. pł.

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

żyto
Jęczmień
Owies
Groch

a, w , ** p 
piękna

£ł A Ził Ci
śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
89—92 84 74—80 \
88—91 83 74—80 I
60—62 58 52-56 i
42—44 40 36 -38 (
24—26 22 19—iO
54-57 50 45—48 J

t* glCAUZUO • SIW, IYJZJOX.V, ÜVV
funtów 46%—47%, paźd.-list. 46’%, list.-gr., gr.-sty. 
i sty.-luty 46'/,—%, kw.-maj 46’/,-47 tal.pl. Olej 
rsepiowy: nieco wyższe ceny, w miejscu 12%, żąd., 
na paź. 12%, paź.-list. 12%, list.-gr. 12% pł., gr- 
sty. 12’%, żąd., luty-marz. 12% kw.-maj 12 ”/,,¡pł., 
12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 19%, na paz. 
19%„ paź.list. 18%, list-gr. 18%, gr.-sty. 18% pl., 
kw.maj 18’% tal. żąd.

Gdańsk, 5 października.
Pogoda piękna jesienna, noce chłodne. Z powodu 

zmniejszonych zakupów na rachunek francuski.targi 
„„inlolnA ełraniDr nivroionif» a PPnv Sz.C.ZPCrÓl DlPl na

Włatóoissośei fe»B<asowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaara.

Dnia 7 października.
Zyto; niższe ceny, wyp. 75 węcpli, na paź. 44%, 

p„ź..list. 43%—%, list.-gr. 43%—’%,, gr.;sty. 43%, 
na wiosenną odstawę 44’% tal. pł. Okowita: ceny 
mało co zmienione, z beczką na paź. 19%, list.-

18'/,,, sty. 18%, kw.-maj 18% ”/„. tal. pł.
Berlin, 5 października.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—84 tal. wedle 
jakości. Zyto: wyp- 3000 centnarów, w miejscu 
2000 funtów 53%, na paź. 52'%—%, paźd.-list. 52 

" Jist.-gr. 51%—52, na wiosenną odstawę 51%

gr.

—
ta, pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36—43 ta), 

es: w miejscu 1200 funtów 21—27, na paźd. 
paź.-list. 23% pł., list-gr. 24 żąd, na wiosenną

odstawę 25’,z8 tal. pl. Ol.éj rsepiewyj w miejscu

i,-
dano.

pła­
cono,

Kto giełdy w Berlinie
dnia 5 października.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd—....—....
_ 1859--------
_ 1856--------
— 1858_____
—- prem.1855........

Obligi długu skarb.... 
— Marchii..............

Listy zast. March.......
— Pnw wsch.......

Fomor.„.

W. Ke. Pozn— 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie«........
swar. B—..... 
Brna Zacb—.

— rent March—
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie- •••••••••••
— Szląskie........... .

Papiery tagraniszne. 
Austr. metali....-•-—••• •

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl-. 

Rosy. 5 poży. Stiegl—
— 6 poży. Stiegl-

Rosy. poży. angiel— 
Polsk. obligi skarb.... 
- Cert A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk.hOOsL

Pieniądze.
Frydrychsdory........
Lnjdory .••••••••»»••
Złota funt cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. ka®.............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
87’%j Austr. bankn............ .

Polskie bil. bank.—. 
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei telaznych.
- rnó.-.‘ ’Berflń.-Anhalt...

! Berliń.-Hamb................
8 Berl.-Poczd.-Magd.... 

,a Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

■» D8J now. •••••«■»••-
Brzeg-Niskie...
Kożlo-Bognmia............

— pierwot.........

Dolno-Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol: pob,...

— pierwot...
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B...
Opol-Tamowic............
Starogr.-Fozn.............

99% I -
— 80%

109%

28%

b4’/,
92%

113%

460'% 
29 21 
98%

99%
73%
85%

4°/c

4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4
5 
4

3%
3%
4

115’/,
147
119
111%

30'/,

127'/,

S83/„

targi się znowu ożywią, bo potrzeby są ogromu y 
W ostatnich dwóch miesiącach Francya kupiła Łj b 
na całej kuli ziemskiej 70000 łasztów pszenicy i 6 W 
albo już są albo zbliżają się do portów francuskiej Cl 
ale jeśli jak donoszą Francya jeszcze pięć razy tylj v 
będzie potrzebowała, to nie wiadomo gdzie tyle zbój z 
znajdzie.

Na naszej giełdzie pod wpływem słabych wiaii 
mości z Anglii i Francyi nie było ochoty do kup] cl 
i ceny o 10 -15 gnid, się cofnęły, wczoraj jednj ¡o 
i dzisiaj transakeye były łatwiejsze, i część znaczą Di 
zniżenia dało się odzyskać. Targ zamyka się moc; 
szczególniej na piękne świeże gatunki. Stara psz 
nica zaniedbana. Zyto dobrze stoi w cenie i ma o 81 
byt regularny, na odstawę sprzedano parę set ta 
tów po tal. 1 28 4 szefel.

W przeciągu tygodnia sprzedano: Pszenicy fe. 
tów 975. Zyta 300. Jęczmienia 35. Grochu 80.

Płacono za szefel ber. wagi prus.
tal. sgr. fen. tal. srg, li 

Pszenicy św. 83 24 85 3 2 7 6 3 11
85 22 87 21 3 12 6 3 17 i

starćj 83 5 86 12 2 27 G 3 7-
Zyta śwież.---- 81 25 1 28 4 2 —

W ciągu września wysłano morzem z Gdańi 
pszenicy łasztów 7563 z tych 5550 do Francyi. Zi 
2872. Jęczmienia 157. Grochu 292. Rzepaku. 701, 

Od początku kampanii do 1 września wyekspi 
towrno Ż Gdańska pszenicy łasztów 38636, żj . 
14494, jęczmienia 3704, owsa 1577, grochu 8150,l W 
mienia lnianego 232, rzepaku 1568. ji

Po 1 października zostawało na spichrzach gdii 
skich pszenicy łasztów 7740, Zyta 4500, Jęczmio , 
560, owsa 90, grochu 500, rzepaku 2336. ’*

W ciągu września przebyło Torhń: pszenicy 1 
łasztów, żyta 214, grochu 25,’ rzepaku 31.

Koleją Gdańsk otrzymał pszenicy 1060, żyta, 
jęczmienia 121.

Kursa Zamian:
Londyn 6 21. Amsterdam 141. Hamburg U

Paryż 79.
Aleksander Makowski & Comp.

I

angielskie straciły ożywienie, a ceny szczególniej na 
poszukiwane gatunki do Francyi zniżyły się o 1 do 
2 szyi, na kwarterze. Londyn w upłynionym tygo- 
dniu otrzymał 12000 kwarterów pszenicy krajowej 
a 27000 zagranicznej, wysłał zaś do Francyi i Włoch 
w okrągłych liczbach 37000 kwarterów, Cała więc 
konsumeya miasta oparłasię wyłącznie na zapasach 
spichrzowych co daje gwarancyą bliskiego podniesie, 
nia targów. Po silnych deszczach w Anglii cieszą 
się znowu piękną pogodą, a roboty około roli ogólnie 
rozpoczęto. Już dziś nie ulega wątpliwości, że sprzęt 
angielski prześliczny w wadze i gatnnku o ’/»i może 
’ 3 jest niższym od średniego, stagnacya więc jest 
chwilową a depesza telegraficzna z wczorajszego 
targu donosi o ożywionóm żądaniu.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne trzy­
mały się mocniej od londyńskiego.

W Ameryce świeże dowozy zaczęły przybywać 
do portów, ziarno jest piękne, ale sprzęt tegoroczny 
podają o % mniejszym od zwyczajnego, a prawie 
połowę od zeszłorocznego który był wyjątkowym co 
do obfitości.

We Francyi i Belgii hausa się zatrzymała sta­
nowczo z powodu przybywających na raz ładunków 
pszenicy na wszystkich punktach zakupionych. Gdy 
się takowe wewnątrz kraju rozwiozą i umieszczą

GENI TÀEG0WE ï mieście Poznaniu.
Pszenicy pięknćj, szli. 16 gra.

, średniej w . .
„ ordynar. „ . . 

Żyta ciężkiego „ . - 
„ lżejszego . » • . 

Jęczmienia dużego „ . ,
„ małego B . .

Owsa .......
Grochu do gotow. . . .

„ na passę „ . . 
Rzepiu zimowego „ . . 
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepin tatowego „ . . 
Rzepiku tatowego . . . 
Tatarki ......
Perek . . . „ . .
Masła, gara..........................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białćj . . .
Siana, cent.........................
Słomy, „.......................
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 1OQ kw 
89% Trał, dnia 5 paździer.

dnia 7 —

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Slow, kas.............
Beri. Tow. hand....— 
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stow, kred........
Magd, bank priw....— 
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. Thank.— ■■ 
Szląsk. Stow, bank—

Akcye przemysłowe.
Beri, fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......

131%

97

Minerwy Szląskii
Concordia.—.......
Magd, assek. oga«.—

43’/,

113’/,

87%

1 %
dano.

pîa- i 
cono»

4 117
4 — 79
4 95 —
4 — ' 88%
4 — 72%
4 94
4 — 89
4 66% —
4 84%
4 85
4 — 89%

4’/, — >22%
4 86%

6 64%
5 18%
4 J> 106
4 470 i

B
-

4 99
4% .102
4% — 103%
4% —

4 95’/,
4% 101’8 —
4% 101’/4 —
4% —
4 — 93%
4 — 84%

4% —.
4 96% —
4 96 —
4 94
5 101 —

1 iS- pla-
% 1 dmo- cono.

101’/,

84%

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

dnia
7 paździer, i’

od i Ili

fcs,l J <w.| isljlit

2 25 3-!
2 17 6 2 2i
2 7 6 21«
1 26 3 12!
1 21 3 j 2!
1 10 — 1 1S
1 7 6 1 1!

24 - — 21
— — —
— — —
__ __ —
— — — ___
— — — --
— — — — -

1 2 6 1 ;
— 12 — _ 1

2 5 — 211
— —
— —. — -

— — >
_ — —

19 7 6

-

191
|19| 5 |19|1

-4
1.

dano.

¡es

fize

ŻOI

poi

Bpi

doi

Wjl

%
111%t-Fryd. -Wilb.. 

i.-Ssl. Lit. A...
3%

4
3%
?

1'/. 
Wroołswis

Lit. B.
— LitD——
— Lit, E.....2.»».-
— Lit F........U—

Starog.-Pozn—J—
- II. Em—..........

Kurs giełdy - -------
dnia 5 października.

Papiery 1 pieniądze.

92%
81%
99%

100

Freiburg.......................
— now. Emis—.

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie—...........
Doln.-Sz, .-March.—

— z pr. pierw...— 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw-

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt.................

BerL-Hamb..^.-^......... .
— IL Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A—
_ Lit C
— Ut D—•»-..—**

Ber!.-Szczecin.............
— H. Em—......

Koilo-Bogumin—
— IH. Em——•

Dolno-Szl.-March— -
— konwen............
— — III. ser—.
— — TFtjger....
i oMtakwHd LodwOm tttarataflfea w Pomanta

Frydrychsdory............
Lnjdory
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Kaat......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent—

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A—

—i Lit. B.............
—) Lit C..——.
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis......
— Oblig. skarb....

— obl.cząatk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek, ogn.

sy.

4
Ï-

4
4

3%
4

4f

65%

73%

95%

94%

109%

97%,

96’/,
91

99 V,

99%

84%,

58%

86%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3'/,
4%
4

idzi,

92%
99"h

128

92%
82%,

Opól. Tarnów..............:
Kożlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw. 4%
Km stów. w

dnia 7 października 
Prask, obh skarb... 1

— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw.—

— nowe.........
— nowe ■••*•••••••••

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk........
Polskie..——— 
Pozn. List. Rent.......

— ohl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. ban,ł prow. 

Star .-Pozn, ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A—..1

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.praaka

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
4%

4
4
4
5

'jed
•2,

.’lii
1*702

> 1
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il«2

illłj,
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